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JAK NALEŻY LEGALIZOWAĆ ZESPOŁY CHÓROWE

W  poprzednich numerach naszego pisma zamieściliśmy szereg 
artykułów p. Mateusza Glińskiego, redaktora „M uzyki" i radcy praw­
nego Stow. Kompozytorów Polskich, który szczegółowo omówił warunki 
prawne, jakim powinna odpowiadać organizacja chórów w Polsce. 
Obecnie, pragnąc uzupełnić te wyczerpujące wyjaśnienia teoretyczne, 
dajemy poniżej wskazówki praktyczne dla kierowników zespołów chó­
rowych, którzy kierowanym przez siebie organizacjom zechcą nadać 
prawną formę organizacyjną.

Jak już wyjaśnione zostało w poprzednich artykułach, prawodawstwo 
nasze przewiduje kilka form stowarzyszeń. Dla zespołów o mniejszej 
ilości członków i o mniejszej skali organizacyjnej wystarczy na początku 
pierwsza, najprostsza forma stowarzyszenia zwykłego. A b y  założyć  
takie stowarzyszenie zgodnie z przepisami ustawy, wystarczy wnieść 
do starostwa podanie treści niżej przytoczonej. Tryb wniesienia poda­
nia i dalszego postępowania w tej sprawie opisany został szczegółowo  
w poprzednio ogłoszonych artykułach.



D o Starostwa.....................................................................

w.............................................
N iżej podpisani zgłaszają niniejszem W trybie art. 12 Prawa 

o Stowarzyszeniach ( R ozporządzenie Prezydenta R zeczypospolitej z  dnia 
2 7  października 1932 r. D z  U. R . P . 1932 r. Nr. 94, poz. 808 ) stowa­
rzyszenie zw ykłe, które działać będzie na zasadach niżej W yłuszczonych:

1. Stowarzyszenie nosi nazwę:
T O W A R Z Y S T W O  Ś P I E W A C Z E  .E ch o", „H ejnał")

y j  ( np. Łodzi, Krotoszynie)

2. Celem Stowarzyszenia jest krzewienie zamiłowania do muzyki 
wokalnej i instrumentalnej zw łaszcza narodowej jako jednego z  najistot­
niejszych wyrazów ducha polskiego ze szczególnem  uwzględnieniem śpiewu 
chóralnego oraz pielęgnowanie życia towarzyskiego i kulturalnego W danem 
środowisku.

3. Środki działania Stowarzyszenia są następujące'.
a) utrzymywanie lokalu z salą prób,, bibljoteką i czytelnią, za­

opatrzoną W szczególności W czasopisma muzyczne i śpiewacze,
b) urządzanie Wspólnych ćwiczeń, prób, wykładów, odczytów, 

pogadanek, poranków dla członków  i koncertów, przedstawień, 
zebrań towarzyskich, rautów, bali, wycieczek i t. d.

c) utrzymanie łączności ze swym związkiem macierzystym i bra­
nie udziału W zjazdach śpiewaczych,

4. Terenem działalności stowarzyszenia jest Rzeczpospolita Polska,
siedziba zaś Stowarzyszenia mieści się w mieście...................................................
przy u l.............................................. N r ............

5. Członkowie Stowarzyszenia dzielą się na a) honorowych, b) zw y­
czajnych i c) wspierających.

Członkiem honorowym może zostać każdą osoba fizyczna lub praw­
na za specjalne zasługi, położone bądź dla śpiewactwa polskiego, bądź też  
dla samego stowarzyszenia; godność członka honorowego nadaje Walne 
zgromadzenie.

Członkiem zwyczajnym  może być każaa osoba, pracująca na niwie 
krzewienia muzyki i śpiewu chóralnego, która zgłosi swój akces przez  
podpisanie odnośnej deklaracji. Wpłacając wpisowe W Wysokości z ł  
i składkę pieniężną W Wysokości z ł. i zostanie przyjęta przez Zarząd
Stowarzyszenia.

Członkiem Wspierającym może być każda osoba fizyczn a  lub prawna, 
deklarująca stałe świadczenia na rzecz Stowarzyszenia W form ie wpisowego
conajmniej W wysokości zł  i wkładkę miesięczną conajmniej zł...........
i zostanie przyjęta przez Zarząd.



Członkowie występują z towarzystwa: na własne żądanie, bądź też 
na mocy uchwały Zarządu Wrazie działania na szkodę Stowarzyszenia, 
popełnienia czynów, nielicujących z  godnością członka Stowarzyszenia lub 
też nieuiszczenia wkładek W ciągu trzech miesięcy, mimo dwukrotnego 
upomnienia W tym Względzie.

Od decyzji Zarządu W przedmiocie przyjęcia lub wykreślenia, człon ­
kom przysługuje prawo odwołania do Walnego zgromadzenia którego orze­
czenie jest ostateczne.

6. Zarząd Stowarzyszenia powoływany jest na dorocznych Walnych 
zgromadzeniach członków spośród członków rzeczywistych i Wspierających 
na czasokres roczny i składa się z  osób, spośród których Wybierani są: 
prezes, wiceprezes, skarbnik, sekretarz, gospodarz i bibljotekarz oraz dyrygent.

7. W alne zgromadzenia odbywają się raz do roku najpóźniej w mie­
siącu ...............................................   Nadzw yczajne walne zgromadzenia odbywają
się naskutek decyzji Zarządu, bądź też naskutek żądania conajmniej 1/ ]0 
członków , zgłoszonego Zarządowi na piśmie.

8. Założycielam i Stowarzyszenia są:
I ................... - ......................... , zamieszkały w .................................. przy ul. ..........

podpisy :

P R O F . F E L I K S  S T A R C Z E W S K I .

PIOTR MASZYŃSKI

Wielcy ludzie i działacze mają to do siebie, że z chwilą ich 
śmierci robi się jakby wyłom w dziedzinie ich pracy, choć duch ich 
zdaje się być jeszcze z żyjącymi. T ak też jest i z Maszyńskim, —  
nazwisko i osoba jego w świecie pieśniarstwa chóralnego miały urok 
niesłychany, a brak jego między żyjącymi wciąż jeszcze silnie, wprost 
przygniatająco, odczuwać się daje na każdym kroku, mimo, że nieraz 
nam się jeszcze wydaje, iż jest on między nami jak dawniej, życiem 
śpiewaczem kieruje. Maszyński był prawdziwem dzieckiem Warszawy, 
kochał ją, tu ujrzał po raz pierwszy światło dzienne, ale kochał równie 
gorąco całą Polskę, mimo granicznych kordonów, które oddzielne dziel­
nice rozszarpanej Ojczyzny wówczas rozdzielały. Teraz zaś przyszły 
inne, lepsze czasy, a wpływy Maszyńskiego nie znają obecnie granic, 
ani kordonów i sięgają daleko: za góry i rzeki, za morza, za oceany.
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Ojciec Maszyńskiego Piotr, były uczestnik rewolucji 1830 r., był 
urzędnikiem i bibljotekarzem Bibljoteki ordynacji Zamoyskich, a matką 
była Emilja z domu Bielińska. Urodził się Maszyński dn. 31 lipca 1835 r. 
O d  najwcześniejszego dzieciństwa zaczęło się w nim objawiać nie. 
zwykłe upodobanie do muzyki, czego rodzice bynajmniej nie hamowali, 
kierując jego wychowaniem w ten sposób, że po ukończeniu gimnazjum  
filologicznego, mógł się poświęcić całkowicie studjom muzycznym; 
naukę harmonji przechodził u Gustawa Roguskiego, wyższe zaś studja 
muzyczne otrzymywał u Zygm unta Noskowskiego początkowo w W a r ­
szawie, potem zaś, kiedy tenże wyjechał nad jezioro Bodeńskie 
w Szwajcarji do Konstancji, by tam objąć, drogą konkursu otrzymane, 
kierownictwo tamtejszego chóru „Bodan”, Maszyński za nim również 
pojechał, ażeby dokończyć rozpoczęte swe studja. T am  miał sposob­
ność zapoznania się z chórem, akompaniując i zastępując dyrektora, 
a musiał się dobrze z tych zadań wywiązywać, gdyż po dwóch latach 
został oficjalnym tego chóru wicedyrektorem. Ten pobyt w Konstancji 
miał dla Maszyńskiego pierwszorzędne i decydujące znaczenie, gdyż  
tu zbliżył się do pieśniarstwa chóralnego, w którem niedługo potem 
miał przeważnie pracować. W  tym też czasie zaczął pierwsze zbierać 
laury na polu kompozytorskiem, albowiem w 1878 r. otrzymał nagrodę 
na konkursie krakowskim za utwór na chór mieszany "Pieśń żniwiar- 
ska” op. 2 do słów Syrokomli. Wkrótce też zaczęły się ukazywać 
drobne jego kompozycje na fortepian i pieśni u Simona w Berlinie 
i u Gebethnera i W olffa  w Warszawie, z którą to firmą do końca życia 
niemal stosunki wydawnicze utrzymywał.

W  1880 r. powrócił do W arszaw y i tu się osiedlił, snując plany 
co do rozwoju śpiewu zbiorowego u nas, czego świetne przykłady 
i wzory miał sposobność widzieć w Szwajcarji, gdzie śpiew chóralny 
był wówczas bardzo rozpowszechniony i stał na nadzwyczaj wysokim  
poziomie. Wkrótce znalazł Maszyński sposobność pracy w tym kierun­
ku, gdyż Noskowski, który został z Konstancji sprowadzony do W a i -  
szawy, by objąć kierownictwo w Towarzystwie Muzycznem, zaprosił 
Maszyńskiego do współpracy jako swego pomocnika i akompania- 
tora w chórze Towarzystwa. Chociaż był w Warszawie chór operowy, 
chór w Konserwatorjum i w Towarzystwie Muzy cznem, jednakże zespołów 
śpiewackich o charakterze korporacyjnym, jak to miało miejsce w ów ­
czas zagranicą i w zaborze Austrjackim, oraz Pruskim, właściwie W a r ­
szawa i cała Kongresówka dotychczas nie posia dala; coprawda Karo] 
Studziński i Juljusz Stattl r organizowali podwójne kwartety, były to jed­
nakże zespoły na zbyt małą skalę, ażeby mogły zastąpić chór w ro­
dzaju niemieckich „Liedertafel", czy „Gesangvereinów“ . A le  stała się
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w Warszawie rzecz, która dała pochop w tym kierunku: był To przy* 
ja?d do W arszaw y w 1885 r. potrójnego kwartetu „Lutni Lwowskiej"  
pod kierunkiem Cetwińskiego; występ ten na scenie teatru oraz na 
estradzie Tow. Muzycznego miał niesłychane powodzenie i pobudził 
osoby, interesujące się zespołami tego rodzaju, do stworzenia czegoś 
podobnego w Warszawie. Sam Maszyński, przez brata swego Juljana, 
artystę malarza, będąc bliżony do ówczesnych kół malarzy, organi­
zował już przedtem prywatnie kwartet solowy męski, w którym też 
sam brał udział wraz z bratem swoim Juljanem, oraz z bratem żony, 
Janem Owidzkim, również malarzem i ze znanym malarzem Miłoszem Ko­
tarbińskim. Z espół ten stał się później zawiązkiem chóru męskiego  
W skutek usilnych zabiegów Filipa Wołowskiego, po przezwyciężeniu  
niesłychanych trudności przy zalegalizowaniu ustawy, która ostatecznie 
25 września 1886 r. zatwierdzoną"została, i oto dn. 2 grudnia odbyło się 
w Resursie Obywatelskiej zebran:e organizacyjne 19 tu założycieli to­
warzystwa, które, jak i chór lwowski, przybrało nazwę „Lutni". Na tern 
zebraniu wybrano zarząd, także stowarzyszenie zaczęło swe istnienie. 
Na dyrektora został powołany Maszyński, który odrazu rozwinął ożywio­
ną działalność, urządzając koncerty, cieszące się wprost niebywałem  
powodzeniem. Chór ten stał się wkrótce potem macierzą wszystkich 
prowincjonalnych zespołów chóralnych w Królestwie Polskiem, które 
przy swoich pierwszych poczynaniach znajdywały punkt oparcia przy 
miejscowych resursach i innych instytucjach, zanim mogły żyć samo- 
dzielnem swem życiem. (d. c. n.)

S T A N I S Ł A W  N I E W 1 J D O M S K 1

JAK POWSTAJE PIEŚŃ CHÓRALNA
U k ł a d  m e l o d j i .

(C iąg  dalszy)

Melodja najczęściej układa się d w u t a k t a m i ,  jak to już poprzed­
nio zauważyliśmy; w danym razie, utworzy zatem całość parzystą, 
4 taktową, 8 i 16 taktową. Nie są jednakże wykluczoue ani 6-cio tak­
towe, ani 10-cio, 12-to, 14-to, 18 i więcej taktowe melodje, powstające
przez złożenie nieparzystej ilości dwutaktów n. p. 2 X 5 = 1 0 ,  lub 2 X 7 = 1 4  
i t. p. A le  istnieje także i trójtakt, który powtórzony dwa razy utwo­
rzy 6 taktową melodję jak np. „W la z ł kotek" przytoczony już poprze­
dnio jako przykład.



Tonalnie przedstawia się ta melodyjka 

Przykład 14 +zy trój takt_____________  2 gl trójtakt

i m
i

W
Wlazł ko - tek na plo-tek 1 mru-ga, piękna to pio-sneczka nie dłu-ga.

Można zatem tworzyć melodje o każdej ilości taktów, byle ich 
liczba była uzasadniona z jednej strony miarą wiersza i deklamacją  
(podkreślanie ważnych wyrazów), a z drugiej harmonją i następstwem  
akordów. Myśl przerwana przecinkiem lub zakończona kropką, wy­
maga stosownych kadencyj, o których już była mowa poprzednio. Rzecz  
prosta, że w całej pełni wystąpi to w czterogłosowe, a nawet i trzygłoso- 
wej pieśni, w których następstwo akordów*) przedstawi się uczniowi 
z całą dokładnością, a nie jak obecnie w poszczególnych zwrotach me­
lodji, pozwalających się tylko domyślać harmonji. Na każdy sposób, 
ważną tu jest rzeczą, wyrobienie sobie poczucia mniejszych i większych  
całości melodji, na podobieństwo zdania lub całego okresu zdań mówio­
nych czy pisanych.

W  danym razie, jeden takt może już całość przedstawiać. Dzieje 
się to przy wykrzyknikach lub przy wezwaniach naprzyklad, a wów­
czas takt taki może być uważany za istniejący dla siebie osobno, albo 
wliczony do całego okresu, stosownie do intencji tkwiącej w tekście, 
czy też w melodji,

Przykład 15
Motyw jednotaktowy J 2 L

Nie-ehaj ży .  jel

Om
V I f f-t

Bo - że!

Chcąc następnie przejść dalsze możliwości, zastanowimy się po 
kolei przy frazach od dwutaktu począwszy, aż do większych całości.

Dwutakł może być albo z a m k n i ę t y ,  t. j. stanowiący całość dla 
siebie, albo p r o w a d z ą c y ,  w którym to razie wymaga dalszego ciągu.

Przykład 17Przykład 16

Trójtakt przedstawia się podobnie jak dwutakt.
Czterotakt najczęściej bywa prowadzącym półokresem.
Piąciotakt powstaje przez połączenie trójtaktu z dwutaktem albo 

odwrotnie: 3 +  2 albo 2 + 3 .  Nie jest też wykluczoną budowa 4—{— I co 
już nabiera cechy r o z s z e r z e n i a  czterotaktu.

*) U ży w a m y sło w a akord w  zastępstw ie „tró jg ło su "



Przykład 20 4 takt 1 takt

Chwa-li - my Cle - bie, ehwa - ii - my Cie . bie, Bo - żel

Szeiciołakt może być połączeniem 3-\-3 jak w przzkładzie 14, mo­
żliwa jednak również budowa 2—j—4 lub 4-j—2, niemniej jak 2-f-2-j-2.

Przykład 2>d dwu takt 3C1 dwutakt

X-dzieżołnierz borem lasem przymierając z głodu cza-spra przymierając głodu czasem

Siedmiołakł może być rozmaicie złożony, podobnie jak powyższe 
przykłady, ale możemy go uważać również za skrócenie ośmiotaktu.

Przykład 22

m
Wieniec chwały ci składamy cześć i hołd. Wi-taJ Paule, wi-taj Pa-nie nami

Ośmiotakł znamy już z poprzednich przykładów. Konstruowanie 
dalszych całości odbywa się w ten sam sposób przez powiększanie lub 
skracanie okresów.

Pouczający przykład 13 taktowego okresu daje nam Kolenda „Nuż  
my bracia".

Przykład 23

H
Trójtakt Dwutakt a

t r
D w u t a k t  b 

i r ---------------- -Ti

P PP P
Nuż my bracia pastuszkowie, fcompanowie wszyscy razem bieżmy, do Be - tlejem spieszmy 

Dwutakt c Dwutakt d Dwutakt e

A-nie-li nam roz-ka-za-li byśmy B o-ga o -g lą d a -li na-ro-dzo-ne - go.
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Każda myśl tekstu, zgadza się tu z muzyką; Trójtakt powstał stąd, 
że wypadło do „pastuszkowie" dodać „kompanowie". Pomiędzy dwu- 
taktami ć . i b, istnieje należyta analogja myślowa i muzyczna, taksamo 
między dwutaktami c. i d. Dwutakt e. stanowi zakończenie melodji.

Inna pieśń ludowa daje nam 14 taktową melodję 3 f-3—(—2—f-2—f—2—j—2

Przykład 2 4  Trójtakt Trójtakt
|_ g 11j  j v  -■ j p — 1 ! & i- n 1 if. ■» ...... r  —1*... ł  7 7 ---------- 1

Z tam-tej stro-ny je - zio
r j v $  i r —
- ra, sta - ła lip - ka zle - lo - aa, 

Cztery dwutakty
. t i . i f "  " i

—^ —15|—j ^ y  -0 1 ^ p . . .  {•
# ? 1 r  f y i

a na tej lip - c6, na zie - lo-nej, trzej ptaszkowie sic •• dzte - li.

Wrazie niewytrzymywania ostatniej nuty ponad wartość półnuty, 
cała piosnka byłaby okresem 13 taktowym. Takie zaś skrócenie mo- 
żnaby uzasadnić tem, że z dwu dwutaktów ostatnich powstałby trójtakt 
analogicznie do początkowych trójtaktów. (C. d. n.)-

W  SPRAWIE ORKIESTR AMATORSKICH
(G łos z terenu pracy)

N ad esła n y  nam  artykuł p. Z . K . zam ieszczam y jako arty­
kuł dyskusyjny, który napew no pobu dzi naszych fach ow ców  do 
zabrania głosu  w spraw ach w  artykule poruszonych . Z e  sw ej 
strony, zanim  zab ierzem y g łos w spraw ach zasadniczych p ta -  
gniem y za p ew n :ć Szan ow n ego A u tora , że „Chór'* jest p rzezn a­
czon y dla w szystkich śp iew aków  polskich tak w kraju, jak i za ­
granicą, pon iew aż czujem y się zesp o len i, w jedną w ielką  
rodzinę. N ie jest wir.ą redakcji, że zagranica nadsyła w ięcej 
m aterjalu. U w aża m y to za stan p rzejściow y i liczym y na to, że  
sczasem  i w kraju w zm oże się zainteresow anie. R ed .

W  numerze 9 miesięcznika „Chór" ukazał się artykuł p. B. Sido-
rowicza p. t. Orkiestry amatorskie. W  artykule tym autor rzuca hasło
zjednoczenia wszystkich orkiestr amatorskich w jeden związek, któryby 
służył pomocą i kierował temi orkiestrami. Myśl rzucona przez p. Sido-
rowicza jest b. ważna i dlatego jako jeden z pracowników —  dyry­
gentów orkiestr— pragnę zabrać glos. Przedewszystkiem trzeba zobaczyć, 
jak wyglądają dzisiejsze orkiestry amatorskie.

Otóż w jakiejś tam Koziej W ó lce  zebrała się gromadka chłopców  
od 15 —  30 lat, z których każdy „wytrzasnął” jakiś instrument i „rzę-
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poli“ , Z  czasem nauczą się jakiegoś obereczka, polki, względnie ktoś 
„przyniesie" z miasta jakiś nowy „kaw ałek" i teraz schodzą się do jed­
nej chałupy, gdzie odbywa się zabawa. Kiedy ci muzykanci dojdą do 
większego repertuaru, to wtedy grają już na weselach, większych zaba­
wach, otrzymując wzamian pewne wynagrodzenie. Tem i muzykantami 
nie interesuje się zwykle nikt poza tym, który wyprawia wesele, czy 
zabawę. To jest jeden rodzaj orkiestr amatorskich.

Drugi, to orkiestry zorganizowane w jakieś kółka, czy to będzie 
kółko mandolinistów, czy kółko muzyczne przy jakiemś stowarzyszeniu. 
T e  orkiestry grają już z „nut" specjalnie przygotowanych, mając zwykle  
jakiegoś „dyrygenta" wiejskiego. Orkiestry te urządzają czasami wy­
stępy, grają zato rzadziej na zabawach i weselach. Poza temi dwoma  
przykładami orkiestr amatorskich istnieją jeszcze orkiestry zorganizo­
wane przy towarzystwach śpiewu, gdzie pracą kierują już bardziej wy­
kwalifikowani dyrygenci, mając do dyspozycji mniej lub więcej uzdol­
nionych orkiestrantów. Jeśli teraz utworzymy wielką organizację or­
kiestr amatorskich, to które orkiestry przystąpiłyby do niej?

Oczywiście tylko te, które są u nas zjawiskiem najrzadszem, t. j. 
ostatni rodzaj orkiestr amatorskich. Bo czy można dzisiaj namówić  
takich muzykantów wiejskiej orkiestry do wstąpienia do organizacji 
muzycznej? A lbo, czy orkiestra K. S. M. zechce być członkiem wiel­
kiej rodziny muzycznej? Z  tego widzimy, że ta organizacja orkitstr 
amatorskich przedstawiałyby zaledwie 7 M a może i mniejszą część 
wszystkich orkiestr amatorskich. A  ile przy tern byłoby kłopotów 
administracyjnych: statut, rejestracja, spisy, zarządy itd. itd., a wresz­
cie sprawa bardzo ważna: nowe składki. Miasta mogłyby je uiścić, 
ale wsie —  bardzo wątpię czy nawet na minimalną je stać. Składki 
są jednym z powodów upadku wielu ti warzystw śpiewaczych w W iel-  
kopolsce. W ieś  jest już przeorganizowana!

Reasumując powyższe wywody, uważam, że stworzenie w obecnym  
czasie organizacji orkiestr amatorskich jest nieaktualne ze względu na 
trudności powyżej opisane. Z  drugiej strony należy z uznaniem przyjąć 
fakt, że mies. „Chór" będzie wydawał repertuar dla orkiestr amator­
skich p. n „Polska Kapela“. To już naprawdę wypełnienie ważnej luki 
w naszej literaturze muzycznej. Jeśli chodzi o dodatki nutowe mies. 
„Chór", to nie są one przystosowane dla wsi. Pożądanem byłoby, aby  
takie dodatki były w 2-ch wydaniach: dla wsi i dla miasta. Artykuły  
zamieszczone w tym miesięczniku dotyczą przeważnie polskich chórów 
zagranicą. Na pierwszy rzut oka wydaje się (a może i prawdą jest), 
że mies. „Chór" to czasopismo polskie wyłącznie dla Polaków zagranicą.
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Aktualnem zagadnieniem doby obecnej jest utworzenie jednego ogólno­
polskiego związku śpiewaczego. Jeden statut, jeden regulamin konkur­
sów, program pracy, oto zagadnienia, któremu mies. „Chór“ powinien 
kilka artykułów poświęcić.

Z . K .

O B JA ŚN IEN IE N A S Z E G O  D O D A T K U  C H Ó R A L N E G O .

Jan Głowacki (ur. w Luce 1885) 2 kolendy na chór męski:
1) A  śpis Bartek, 2) Gore Gwiazda.

Są to kolendy o melodjach, harmonizowanych barwnie i ciekawie, 
lecz bardzo łatwo.

Pierwsza z nich w rytmie mazura powinna być śpiewana z du­
żym temperamentem.

Druga —  smętna i melancholijna, jako mało znana, łatwo się 
spopularyzuje, zwłaszcza że dostała prostą, lecz piękną szatę harmo­
niczną.

Franciszek M aklakiewicz, {nr. w 1915 r.) 2 kolendy na chór mieszany: 
1) Witaj Jezu ukochany, 2) Pasterze paśli.

O bydw ie kolendy oparte są na melodjach autentycznych, zaczer­
pniętych ze Śpiewnika Kościelnego X .  M. M, Mioduszewskiego (Kra­
ków 1838). Melodje tych kolend zostały rozbudowane i urozmaicone 
modulacjami.

Pierwszą z nich rozpoczyna spokojne solo sopranowe (lub teno­
rowe), po którem następują, jako refren radosny, śpiew całego chóru. 
Kolenda ta posiada akompanjament; można go wykonywać na forte­
pianie, organach, fisharmonji lub też łatwo przerobić na każdy zespół 
orkiestrowy.

Drugą kolendę śpiewać należy a capella. Możnaby wprawdzie  
łatwo stworzyć towarzyszenie, grając choćby to samo, co śpiewa chór, 
lepiej jednak tego unikać.

Na początku tej kolendy zwrócić uwagę na kolejne wejścia gło­
sów. Zaczynać tajemniczo, lecz wyraźnie akcentując pierwszą ćwiartkę 
w każdym głosie imitacji. Refren śpiewać prędzej i weselej.

CALA POLSKA ŚPIEWA.

Dlaczego jesteśmy smutni, dlaczego tak mało jest w nas pogody? 
bo nie śpiewamy. Śpiew ma już to do siebie, że mimowoli na nutach 
piosenki ulatuje troska i żal i jakieś zmartwienie, na których przecież 
żadnemu z nas nie zbywa.

Zrozumiało to już bardzo wielu słuchaczów radjowych i leczą się 
piosenką. Lekarzem naczelnym, wydającym te drogie i skuteczne lęki,



jest prof. Bronisław Rutkowski. Apteką —  Polskie Radjo w Warszawie, 
od którego wyszła ta doskonała myśl. Mają oni na celu rozśpiewanie 
ca ej Polski. Chcą oni, ażeby piosenka nie była u nas jakimś zbytkiem, 
czy musem; lecz miłą towarzyszką: czy to przy pracy, C 2y  w wolnej 
chwili od zajęć. Prócz tego wszystkie nasze zespoły śpiewacze mają 
już nie tylko możności, ale miły obowiązek występowania w Radjo.

Co za szczęście, że mamy już tak sporo rozgłośni.
Piosenka okazała się słodkiem i dobrem lekarstwem i coraz to 

więcej zyskuje amatorów, szczególnie na prowincji. W arszawa słucha 
jeszcze niebardzo przekonana, ale mamy wrażenie, że niedługo sama 
zacznie śpiewać. Jak to dobrze, że możemy dąć sobie wzajemnie tyle 
przyjemności i radości. Cała rozśpiewana Polska, to znaczy Polska 
pogodna, uśmiechnięta, s e r d e c z n i e  z e s p o l o n a  w P i e ś n i .

O czem nie pamiętamy w chórach.

Bardzo często zapominamy, śpiewając w chórach, jak ważną rolę 
odgrywa w pieśni chóralnej czysta, poprawna i jwyraźna wymowa. 
Nasz język nie należy do łatwych, jest bardzo rytmiczny, ale mało  
śpiewny, to znaczy niebardzo wygodny przy śpiewie.

W  pieśni, aby zainteresowała słuchacza, trzeba mu prócz melodji 
dokładnie i wyraźnie podać treść śpiewanych słów. Są przecież tak 
piękne słowa w niektórych utworach, a połowa, nierzadko i całość 
ginie w jakiemś niewyraźnem mamrotaniu.

K ażdy z członków zespołu powinien wyraźnie kilka razy prze­
czytać sobie treść śpiewanego utworu. Prócz tego chóralnie przeczytać 
kika razy głośno i dobitnie, nawet z pewną przesadą treść słów kom­
pozycji i dopiero zabrać się do nauki samego śpiewu. T ym  sposobem  
można dojść do takiej wprawy, że każde słowo będzie wyraźnie wy­
mówione w śpiewie. Jest to tern ważniejsze, że wobec możliwości wy­
stępów chórów w Radjo sprawa wymowy staje się bardzo poważną.

Musimy pamiętać, że tam trzeba jeszcze wyraźniej mówić i śpie­
wać, jak na estradzie.

Często trudno się zorjentować, słuchając chórów przez Radjo, 
w jakim języku dany chór śpiewa, a cóż dopiero o czem śpiewa. W a d a  
ta bardzo łatwo da się usunąć, trzeba tylko ażeby dyrygent chóru 
zwracał stale na to uwagę, nie tylko podczas ześpiewywania utworu, 
ale przedewszystkiem przy nauczaniu poszczególnych głosów.

Z ła  wymowa, śpiewanie stale zagłośno— oto największe bolączki, 
które powinniśmy się starać z naszych chórów usunąć, a zastąpić je 
piękną, wyraźną mową oraz umiejętnem cieniowaniem, stosując z umia­
rem siły brzmienia chóru.

I I
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2 KOLENDY NA CHOR MIESZANY
1. WITAJ JEZU UKOCHANY
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Ż Y C I E  O R G A N I Z A C Y J N E  i K R O N I K A

Zjazdy  —  popisy.
C h óry Z ie m i K a lisk ie j. W  niedzielę. 

29 w rześnia o d b y ł się w K aliszu  zorgani­
zow an y przez tam . „E c h o * pierw szy zjazd  
chórów  Z iem i K aliskiej. O bszern iejsze  
sp raw ozd an ie  zo sta ło  zapew n e Szan. R e­
dakcji już p rzesłan e ; ale że jest to zd a ­
rzenie w naszym  ruchu organizacyjnym  
napraw dę d o n io słe , zasługujące na to, by

0 niem  m ów ić i pisać jak najw ięcej, niech  
b ędzie w olno dorzucić niejako na m argi­
nesie garść uw ag ogólniejszej natury.

W sp om n ieliśm y , że zjazd  ten b y ł p ierw ­
szym . W ię c  jak to?! M iasto w cale „n ie ­
bardzo p o d łe 4*, bo liczące 45 tysięcy  
m ieszkań ców , nie zd o b y ło  się dotych czas  
na pracę śp iew aczą pow ażniejszych  roz­
m iarów , p oprzestając tylko na doryw czych , 
żadnem i w spólnem i w ięzam i n iezesp olo -  
nych próbach? N iestety ! C o gorsza, nie 
jest to zjaw isko odosob n io n e . T o  też ten 
pierw szy krok jest tern w ięcej godny uw a­
gi i uznania.

Są jednak i inne p o w o d y  po tem u  
T a  uroczystość kaliska ukazała znów  
z przedziw ną jasnością jedną z n iedość  
m oże zrozum ianych i docenionych  cech  
n a szego ruchu: że w nim stają obok s ie ­
bie m iasto, m iasteczko i w ieś —  w szyscy  
na rów nych praw ach w pięknem  śpiew a- 
czem  w sp ółzaw od n ictw ie . Jakże radosny
1 krzepiący b y ł popis chóru z L iskow a  
który sw em  w ykonaniem  bajki o Paw le  
i G aw le  nie przyniósłby w stydu naw et 
pow ażnem u koncertow i! (W a rto b y  jeszcze  
p om yśleć  nad tern, by rów nież m ężczyźni 
w ystąpili w jakichś strojach równie barw ­
nych i oryginalnych jak dziew częta).

T a  pierw sza „p rób a s ił '4 przekonała  
też o tern, że pod w zględ em  jakości g ło ­
sów  i m uzykalności sytuacja przedstaw ia  
się w kaliskiem  pom yślnie (pom yślniej 
niż np. w  w ielu okolicach W ielk o p olsk i). 
B yle ten m aterja ł od d ać w ręce dobrych , 
przygotow an ych  n a leżycie , m uzykalnych  
a do pracy sp ołeczn ej uzdolnionych

i chętnych dyrygentów ; a pod  tym w zglę ­
dem  —  przynajm niej ob ecn ie  —  stan nie­
szczególn y.

T o  też w m iarę jak zacieśniać się b ę ­
dą w ięzy organizacyjne, będzie m usiał 
Z a rzą d  Z w iązk u  Ł ó d zk ie g o , (w którym  
K alisz  będzie siedzibą n o w ego  okręgu), 
zn aleźć środki i sp o so b y  na przeszkolenie  
tych osó b , od których za leżeć  będzie  
w cało ści poziom  pracy.

Jednak jeszcze w cześniej, po p ok o n a­
niu pierw szych trudności organizacyjnych, 
trzeba b ęd zie  starannie p om yśleć  nad re­
pertuarem . Bo c zeg ó ż  tam nie m ożna b yło  
sły szeć! „Z ażeg n an ie  burzy44 Durera, P o- 
n ieckiego „M an ifest ludu44 i „P rzyszła  
kreska44 (o najzupełniej przestarzałym  
tekście!) -  oto przykłady, z których w i­
dać w yraźnie, że do tych chórów  nie za­
b łą d ziła  jeszcze w ieść o n o w ej, lep szej 
ciekaw szej i w artościow ej literaturze ch ó­
ralnej.

A le  ch oćb yśm y jeszcze w ytykali ten 
i ów brak, to nadew szystkiem  przew aża  
uczucie radości i uznania dla organizato­
rów, którzy cel sw ój uw ażać m ogą za 
osiągnięty, skoro chóry zjaw iły  się licznie, 
p rzygotow ane w m iarę m ożn ości k ażd ego—  
starannie, skoro naw iązany został kontakt 
z w ładzam i i publicznością. Z a p ew n e  
w krótce upora się p. prezes W olczy ń sk i 
z form alnościam i, które zw iększą „stan  
p osiadan ia44 Zw iązk u  Ł ó d zk ieg o  o now y  
okręg. O b y  trwale i z jak najw iększym  
dla pieśni pożytkiem !

Poznań . A . M iętus.
—  Ś w ięto  pieśni. O g ó ln y  zjazd  i p o ­

pis z e sp o łó w  chóralnych i orkiestrow ych  
M azo w ieck iego  Zw iązk u  Stow arzyszeń  
Śp iew aczych  i M uzycznych , który się o d ­
b y ł ostatnio w W arszaw ie , jest jeszcze  
jednym  d o w o d em , że ruch m u zy czn o-ch ó- 
ralny i zainteresow anie m uzyką w zrasta  
i obejm uje  coraz to szersze w arstw y.

U d ział w zjeździe i popisie  brały z e ­
sp o ły  Zw iązku M a zo w ieck iego , a takie 
sam e organizacje z e sp o łó w  istnieją i na
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u, i na P om orzu, w  P oznańskiem , 
w  K rakow skiem  i praw ie już w e w szyst­
kich w ojew ód ztw ach , łą czą c  się w jedną  
cało ść , obejm ującą rów nież i śp iew actw o  
polskie zagranicą, w c a ło ść  tw orzącą ogrom ­
ną sp o łeczn o ść : Z jed n o czen ie  Polskich
Z w ią zk ó w  śpiew aczych  i M uzycznych  
w W a rsz a w ie ,

Z w ią zek  M azow ieck i jest jednym  z naj- 
m łod szych , a przeto n iebardzo jeszcze  licz - 
nem  ogniw em  tego łańcucha. Sądząc z os­
tatn iego zjazdu i popisu rozw ija się p o ­
m yślnie i m am y nadzieję, że zostanie  
zasilony w najbliższej p rzyszłości przez 
jeszcze  do tej pory n iezrzeszon e K o ła  
Ś p iew acze, które zrozum ieją w reszcie p o ­
trzebę i korzyści ze w spólnej, ujętej w p e " 
w ne form y i karby organizacyjne, ze sp o ­
ło w ej pracy.

U rządzanie zja zd ó w  i p op isów  za cie ś ­
nia w ęzły , u łatw ia w zajem ne porozu m ie­
nie jest jak by kontrolą i spraw dzianem  
dorobków  artystycznych zw iązków . Nie  
m ów iąc już o tak w ażnym  i dodatnim  
czynniku, jak szlachetna ryw alizacja i b o ­
dziec do pracy, którym  staje się b e z ­
sprzecznie tik i ogólny publiczny w ystęp  
na szerszym  terenie.

Z w ią zek  M azo w ieck i sk łada się z 6-iu  
okręgów : 3 -ch  stołeczn ych  i 3 -ch  zam iej­
scow ych . O kręg M acierz z „H a rfą “ na 
czele , liczy 5 ze sp o łó w . O kręg I —  W a r ­
szaw skie M iejskie K o ła  Ś piew acze, O kręg  
II— Z e s p o ły  Ś p iew acze  Pracow ników  Pań- 
rtw ow ych W ytw órn i W o jsk o w y ch , O kręgi 
zam iejscow ę: Błoński, Pułtuski i W ło c ła w -  
gki, — razem  49 zesp o łó w  chóralnych i m u­
zycznych ,

W  Filharm onji W arszaw sk ie j zgrom a­
dziły  się 24 ze sp o ły , liczące w  sum ie o k o ­
ło  1600 o só b . Przed ro zp oczęciem  p o p i­
sów  przem ów ił prezes M a zo w , Z w „  prof. 
T a d e u sz  Czerniaw ski, treściw ie i rz e cz o ­
w o, om aw iając don iosłe  znaczenie zjazdu.

P opisy zb iorow e o d b y ły  się w Filhar- 
m o rji pod  batutą dyrygentów  p o sz c ze g ó l­
nych okręgów  p p .: J. L ew an d ow sk iego , T . 
C zu d ow sk ieg o , M . Szym anow skiego, E. P a ­
w ło w sk ieg o , K . Jezierskiego i naczelnego

dyrygenta zw ią zk o w eg o — W a c ła w a  L a ch ­
m ana. D alszy  ciąg p op isów  w yłącznie  in­
dyw idualnych ze sp o łó w  przeniesiono do 
sali K onserw atorju m .

N a bogaty  program  z ło ży ły  się polskie  
k om p ozycje  chóralne, starannie obm yślon e  
i dobrane.

P o w ystępach  nastąpiło  rozdanie na­
gród ze sp o ło m  w yróżnionym . N agrodę M . 
W . R . i O . P. (I nagroda— 500 z ł.)  łącznie  
z nagrodą prezydenta m iasta (1 0 0  zł.)  
otrzym ało I M iejskie K o ło  Śp iew acze  p ro ­
w adzon e przez T . C zu d ow sk ieg o . II na­
groda, rów nież prezydenta m iasta (300  zł.)  
— przypadła  17-tem u K ołu  m iejskiem u pod  
dyr. W . K rzyżew sk ieg o , III— nagrodę M ,S , 
W o jsk  (200 z ł .—  otrzym ała „L u tn ia " w ło ­
c ła w sk a — dyr. K . R oga lsk i, IV — przypadła  
„ P o b u d c e " fąbryki karabinów  w W a r sz a ­
w ie, V — chórow i Z b ro jo w n i Nr. 2 w W a r ­
szaw ie . P ozosta łe  10 nagród rozdzielone  
zostały m iędzy „D rużynę Ś p iew aczą44, 8 -m e  
K o ło  M iejsk ie  z W a rsza w y , „ E c h o " z Ż y ­
rardow a, Chór Św ietlicy Drukarni W o js k o ­
w ej, „L u tn ię " z F ułtuska, 12- te K o ło  
M iejskie , „Lirę* z Ż yrard ow a, Chór Pra­
cow ników  A m u n icji Nr. 1 i 3 -c ie  K o ło  
M iejskie. 10-ta nagroda przypadła „L u tn i"  
w arszaw skiej, chórow i, który za czasów  
ś. p. Piotra M aszyńskiego stał na bardzo  
w ysokim  poziom ie.

Z a zn a c zy ć  należy, że nasz m ło d y  Z w ią ­
zek M a zo w irck i jest św ietnie zorganizo­
w any. Prezesem  tego Zw iązku pozostaje  
prof, T . C zerniaw ski, w ykazujący w  tej 
dziedzinie dużą fach ow ość , sprężystość  
i zam iłow an ie . D zielnie z nim  w sp ółp ra ­
cują pp W iśn iow sk i, Pinkwart (w .-p rezesi)  
B ekanow ski, O ffen b erg  (sekretarze). Skar­
bnikiem  w ybrany zo sta ł m ajor A d a m  G e -  
lata, zasłu żon y dzia ła cz na polu kultural- 
n o -o św iato w em  i artystycznem  w śród rzesz 
robotniczych P rzem ysłu  W o je n n eg o .

M am y nadzieję, że ten, jeden  z pierw ­
szych zjazdów  i p op isów , zakrojony na tę 
m iarę, b ęd zie  początkiem  i p odw aliną do 
szeregu podobn ych  im prez, które, niew ąt­
pliw ie, bard/.o się przyczynią do rozw oju  
naszej rodzim ej kultury m uzycznej.
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—  R ada N a cze ln a  Z je d n o c z e n ia  P. Z .
S. i M . P rotok ół z II ( L X V )  z p o sie d ze ­
nia R ady N aczeln ej Z je d n o cz e n ia  P Z .  
S. i M . w  dniu 13 października 1935 r. 
w lokalu „L u tn i4* w W a rsz a w ie , ul. S ien ­
k iew icza 8 , o g o d z . 11-ej.

O b ecn i: prof. A .  P on ikow ski, p . Z .  K a ­
czyński, prof. W a lle k  - W a le w sk i, prof. 
W . L achm an, proff C zerniaw ski, inż„ S. N a- 
tanson, kpt, S id o row icz , Józef Ratajski 
(T oru ń ), Jan Sandach (P ozn ań ), A l . K lala  
(Śląsk O p o lsk i), A d a m  K aw ik  (Śląsk  
O p o lsk i), Jan Fojcik (K a to w ice ), Józef 
S toczew sk i (S ied lce), mjr. A . H n iłko (K ra ­
ków ), dr. Jan N iezg o d a .

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. O d czytan ie  protokołu  z ostatniego  

zebrania R ady N a cz. Z je d n . P. Z .  S. i M .
2. Spraw a „Św ięta  P ieśn i44 chórów  

z zagranicy i Z ja zd  Ś p iew a czeg o  chórów  
krajow ych.

3. Spraw a kantyczek Krak. Chóru  
A k ad em ick ieg o  i Śpiew nika dla chórów  
z zagranicy.

4. Spraw a składek członkow skich do 
Z jed n o czen ia .

5. Spraw a orkiestr am atorskich.
6. Spraw a Zw iązk u  K rakow skiego.
7. W n io sk i zg ło szo n e  przez Z w iązk i.
8. W o ln e  w nioski i zapytania.

D o  p u n k t u  1.
O d czytan e  przez sekretarza gen. trzy 

ostatnie protokóły przyjęto bez zmian
D o  p u n k t u  2.
Spraw ę „Św ięta P ieśn i44 dla polskich  

chórów  z zagranicy i Z ja zd u  C hórów  kra­
jo w y ch  referow ał Dr. N iezgod a , podając  
zebranym  do w iadom ości w ytyczn e , jakie  
z nim ustalono na konferncji z przedsta­
w icielam i Ś. Z . P. z zagranicy, co b yło  
podanem  w  zaw iadom ieniu  o posiedzeniu  
R. N . N ad  p o szczególn em i w ytycznem i 
rozw inęła się bardzo obszerna dyskusja. 
Prezes Zw iązk u  P om orsk iego postaw ił 
w niosek, by w  turnieju śp iew aczym  brały  
u d zia ł tylko chóry z zagranicy, pon iew aż  
zw iązki krajow e b ęd ą  m iały trudności 
z w yborem  chórów  do za w o d ó w . W n io sek  
nie p rzeszed ł. Dr. N iezgod a p osta w ił w nio­

sek, by nie ograniczać liczby chórów  kra­
jo w y ch , zg łasza ją cy ch  się do za w o d ów , 
lecz tylko dać p olecen ie  Z w ią zk o m , by 
zg ła sza ły  m ożliw ie najm niejszą liczbę i d o ­
piero po otrzym aniu zg łoszeń  R ada N a ­
czelna ostatecznie ustali, które chóry staną 
do turnieju. W n io se k  przyjęto. N a w nio­
sek prof. P on ikow skiego, ustalono termin 
Zja zd u  na koniec czerw ca. Na w niosek  
prof. W a le w sk ie g o  uchw alono skierow ać  
zapytanie do w szystkich Z w ią zk ó w , jakie 
utwory proponują do w sp óln ego w yk on a­
nia przez w szystkie chóry. T erm in o d p o ­
w iedzi w yzn aczon o na dzień 2 5 .X I b. r. 
Prof. W a lew sk i, proponuje do w spóln ego  
w yk on an ia— M odlitw ę z „ M ild y 44 M oniuszki. 
P. Sandach im ieniem  Z w iązk u  W lk p . 
ośw ia d czył, że zw iązek W lk p . pragnie  
w ykonać O ratorjum . Przyjęto to z g ło sz e ­
nie do w iadom ości. N a w niosek p. R ataj­
skiego uchw alono p o lecić  Prezydjum  R .N . 
załatw ienie spraw y redakcji m onografji, 
która m a być w ydana z okazji Z ja zd u . 
Rada N aczelna zajm ie się p o w ołan iem  k o­
m isji redakcyjnej, przyczem  w pierw szym  
rzędzie będzie się m usiał zająć tą spraw ą  
członek R . N . inż. N atanson. Utw ory do  
w spólnego w ykonania w yznaczy K om isja  
artystyczna najpóźniej do końca listopada  
b. r. R eferaty na Z ja z d  pow inny być z g ło ­
szone najpóźniej do końca stycznia 1936 
r , a utwory w ybrane przez p oszczególn e  
chóry do turnieju najpóźniej do końca  
m arca 1936.

D o  p u n k t u  3 i 6.
Punkt 3 i 6 rozpatryw ano łą czn ie . Po 

zreferow aniu ob ydw u  spraw  przez Dr. N ie ­
zg od ę  rozw inęła się obszerna dyskusja. 
Dr N iezgod a  za kom unik ow ał zebranym  że 
K om itet O rganizacyjny Jubileuszu „K ra­
kow skiego C h óiu  A k a d e m ic k ie g o 44 zw ró­
cił się do R. N , o poparcie w ydaw nictw a  
„K a n ty c z e k 44, które m ają dostarczyć chó- 
r 'm  pieśni lekkich, nad ających  się do w y  
konania nietyle na w ielkich koncertach, 
ile raczej na zebraniach tow arzyskich, 
zjazdach  i w ycieczk ach . Ponadto K om itet  
proponuje trzy form y w sp ó łp ra c y : 1. Z a ­
kupienie klisz „K a n ty c zek 44 w ca ło ści, ce*
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lem  oddzieln ego w ydaw ania p o sz c z e g ó l­
nych pieśni. 2. U tw orzenie Kom itetu  
w sp óln eg o. Celem w ydaw an ia dalszych  
pieśni. 3. K ażd ą inną w sp ółp racę  zgodną  
z charakterem  w ydaw n ictw a. Na p ro p ozy­
cje te Dr. N iezgod a  dał już d elegatom  
kom itetu ustne w yjaśnienia, że R . N , m o ­
że tylko w ydaw nictw o pop rzeć przez za ­
lecenie go do zakupienia przez w szystkie  
chóry przynajm niej po jednym  eg zem p la ­
rzu. jeżeli zaś ch odzi o proponow an e for­
m y w sp ółp racy , to R ada N aczelna m oże  
w sp ó łd zia ła ć  tylko ze Zw iązkiem  K rakow ­
skim , który pow inien być ożyw ion y po d łu ­
gotrw ałym  letargu. W yja śn ien ia  w spraw ie  
„K a n ty c z e k " im ieniem  K om itetu Jubileu­
szo w eg o  i K rak ow sk iego Zw iązk u  złoży li 
prof. W a llek  W a lew sk i i m jr. H n iłko . Prof. 
W alew sk i p o d a ł przyczyny zastoju w pra­
cy Zw iązku i prosił o pom oc ze strony  
R. N. przez w ysłanie d elegatów  na zeb ra ­
nie przedstaw icieli chórów , które będzie  
zw ołan e w dniu I0 /X I  b. r. do K rakow a. 
Mjr. Hn łk o  w yjaśnił d la czego „K an tyczk i“ 
są robione na litografji, a nie drukiem, 
kom unikując ró w n o cześn ie, że K om itet ju ­
bileu szow y m a się przekształcić w oficjalne  
tow arzystw o byłych  człon ków  „K rak ow ­
skiego Chóru Akadem ickiego**, Po dyskusji 
uchw alono, że na zebranie przedstaw icieli 
chórów  K rakow skiego Zw iązk u  pojed zie  
Dr. N iezg o d a , że R ad a  N aczelna popiera  
usilnie w ydaw nictw o „K a n ty c zek 44 i poleca  
p oszczególn ym  z w ą z k o m  w zięcie je w k o­
m is, celem  rozsprzedaży pom iędzy chóra­
mi Na w niosek Dr. N iezgod y uchw alono  
polecić kapitule O dzn aki H onorow ej Z je ­
dnoczenia rozpatrzenie m ożliw ości przy­
znania * K rakow skiem u C hórow i A ^ a d e -  
m ickiem ua O dzn aki H on orow ej z okazji 
30-lecia  jego  istnienia.

D o  p u n k t u  4.
Spraw ę za leg ły ch  składek do Z je d n o ­

czenia ze  strony zw iązków  zreferow ał Dr. 
N iezgod a , kom unikując, że Z w iązk i: Śląski, 
Ł ód zk i i W ileń sk i w niosły prośby o urno 
rżenie im za leg ło ści, których nie są w sta ­
nie sp ła cić , a pragną natom iast p ła cić  re­
gularnie składki bieżące. Z e  sw ej strony

Dr. N iezgod a  proponuje uw zględnien ie  
tych próśb, pon iew aż Z w iązk i te p ła ciły  
regularnie i dopiero w ostatnich czasach  
zn alazły  się w trudnej sytuacji finansow ej. 
Po długiej i ożyw ion ej dyskusji, w  której 
W ysuw ano różne p rop ozycje  tyczące się 
za ległych  składek, uchw alono trzem w sp o ­
m nianym  zw iązkom  za leg łe  składki um o­
rzyć z tem , że będą regularnie p ła cić  
składki b ieżące. Spraw ę za leg ły ch  składek  
innych zw iązków  należy załatw ić in dyw i­
dualnie z p oszczególn ym i zw iązkam i.

Przy tym punkcie prez. Ratajski poru­
szy ł spraw ę podziału  zw iązków  w edług  
regjonów , zg łaszając  prośbę o przyd zie le ­
nie do Zw iązku P om orsk iego kilku chórów  
z terenu Z w . W lk p . i M a zo w ieck iego . 
Spraw y tej zasadniczo nie rozpatryw ano, 
pon iew aż m usieliby się co do niej najpierw  
o św ia d czyć  przedstaw iciele za in teresow a­
nych zw iązków .

D o  p u n k t u  5.
Dr. N iezgod a zreferow ał spraw ę o r­

kiestr am atorskich, którem i pOwinny się 
zająć Z w iązk i, pon iew aż są do tego u p o ­
w ażn ion e, m ając w nazw ie sw ojej „Z w iązk i  
T ow arzystw  Ś p iew aczych  i M u zy czn ych 4*. 
Zw iązki pow inny się przedew szystkiem  
zająć rejestracją w szystkich orkiestr ist­
niejących i pracujących na ich terenach. 
W ia d o m o ści pow inny b yć zebrane i na­
d esłan e do R ady N aczeln ej w edłu g nastę­
p ującego kw estjonarjusza: 1. N azw a o r­
kiestry. 2. S iedzib a . 3. Ile osó b  i jakie 
instrum enty. 4. C zy posiad a statut. 5, C zy  
orkiestra istnieje sam odzieln ie , czy też 
przy innej organizacji? 6 . C zy  należy do 
Zw iązku i jakiego? 7. Jaki jest stan reper­
tuaru i instrum entów . 8. Jak często  i gdzie  
orkiestra grywa? 9 . G d zie  ćw iczy? 10. K to  
jest dyrygentem ? (p od ać  krótki życiorys). 
Na podstaw ie zebranego m aterjału będzie  
m ożna zorjentow ać się eo do m ożliw ości 
utw orzenia w  p oszczególn ych  zw iązkach  
sekcji orkiestralnych. P odkreślić należy, 
że  chodzi tu przedew szystkiem  o orkie­
stry am atorskie, a nie za w o d ow e. D o pra­
cy w tej dziedzinie b ęd ą  m ogli b yć użyci 
ci, którzy ukończyli kurs dla dyrygentów
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w  K rzem ieńcu. P ozatem  pracę organiza­
cyjną i w yszkoleniow ą b ędzie m ożna pro­
w adzić w  specjaln ym  dziale „C h ó ru *. N ad  
tymi tezam i rozw inęła się dyskusja w k tó ­
rej zabierali głos w szyscy  obecni. Prof. 
Czerniaw ski podkreślił, że praca w tym  
kierunku jest już dalek o posunięta w Z w ią z ­
ku M azo w ieck im , który ma już 5 orkiestr 
Fabryk P rzem ysłu  W o je n n eg o , a w toku 
jest organizacja dalszych orkiestr, brak 
tylko nut i brak jednolitości w orkiestrach. 
K p t. S idorow icz stw ierdził, że jeżeli ch o ­
dzi o nuty, to prawie w szystkie utwory 
na orkiestry dętą są w ydane drukiem, 
tylko nikt nie chce ich kupow ać. U jem ną  
stroną orkiestr jest brak w śród dyrygen ­
tów  elem entu id eo w eg o , który trzeba s o ­
bie dopiero w y ch ow yw ać . Pan T ło c zew sk i  
poru szył spraw ę ustosunkow ania się W y ­
działu O św iaty  P ozaszkolnej do z a g a d ­
nienia orkiestr. Po dyskusji tezy za p rop o­
now ane przez referenta przyjęto je d n o ­
m yślnie.

D o  p u n k t u  7.
P rof. C zerniaw ski z g ło s ił im ieniem  

Z w iązku M azo w ieck iego  dw a w nioski:
1. W szy stk ie  Z w iązk i zastosują u sie ­

bie i p o lecą  sw oim  tow arzystw om  
śp iew aczym , by na korespondencji 
w ych od zącej nazew nątrz zw iązku na­
k lejały 5 -cio  groszow e znaczki na 
„D o m  P ieśni*.

2. K osztem  w szystkich Z w ią zk ó w  b ę ­
dzie w m urow ana tablica pam iątko­
w a ku czci Piotra M aszyńskiego  
w dom u, w  którym  ży ł i um arł ten 
najw ięcej dla P olskiej pieśni za słu ­
żony czło w iek . R ów n ocześn ie  będą  
podjęte starania w  Z arząd zie  M ia ­
sta st. W a rsza w y  o p rzyśpieszenie  
nazw ania ul. Sm olnej, ul Piotra M a ­
szyńskiego. O b y d w a  w nioski przy­
jęto jednom yślnie.

D elega t Zw iązk u  L u b elskiego p. Sto- 
czew ski za p rosił człon k ów  R. N. na ze* 
branie zw iązku, które m a się od b yć w dniu 
2 I /X  b. r. w Siedlcach .

Na zakończen ie Dr. N iezgoda zakom u ­
nikow ał, że Z w iązek  Ś piew aków  Polskich

w A m ery ce  z w łasnej in icjatyw y p rzysła ł 
tytu łem  składki członkow skiej zł, 104 .60 .

Pon adto w iceprezes Zw iązk u  K ie le c ­

kiego i prezies Lutni w  Zaw ierciu  p. S ta ­
nisław  P asierbiński n a d esła ł z w łasn ych  
oszczęd n ości zł. 100.—- na potrzeby Z je ­
dnoczenia , za co M u R ada N aczelna sk ła ­
da podziękow an ie.

Zebranie  ukończono o go d z. 15 m. 15.

Z W I Ą Z E K  M A Z O W I E C K I  C . S. S. i M . 
O k ó ln ik  Nr. 5.

U w a g a .  W sze lk ie  okólniki i kom uni­
katy Z arządu Zw iązku m ają być o d czy ­
tyw ane na pierw szej próbie chóru po ich 
otrzym aniu.

S p r o s t o w a n i a .
W  uzupełnieniu okólnika Nr. 4, w c zę ­

ści dotyczącej składu Z arządu Zw iązku , 
w yjaśniam y, że p oza  osobam i w ybranem i 
do Z arządu Zw iązku na ostatniem  Z e b r a ­
niu D eleg a tó w , w  sk ład  Z arząd u  w ch odzi 
rów nież zgodnie z um ow ą m iędzy Z w ią z ­
kiem , a Z arząd em  M iejskim , pan T a d eu sz  
C zu d ow sk i, W izytato r W arszaw skich  M ie j­
skich K ó ł Ś p iew aczych .

Zw racam y uw agę, że w punkcie 6 p o ­
danego ostatnio Regulam inu K om isji Pun- 
ktacyjnej należy skreślić w w ierszu osta t­
nim tego punktu s ło w a : „p om n ożon e przez  
liczbę człon ków  Komisji** —  jako n iew ła ­

ściw ie um ieszczone.

Z n a c z k i  n a  „ D o m  P i e ś n i * * .
P rzypom inam y Z arząd o m  O kręgow ym  

oraz w szystkim  Stow arzyszeniom  Z w ią z ­
kow ym  uch w ałę  ostatniego W a ln e g o  Z e ­
brania D eleg a tó w , w m yśl której w szelka  
korespondencja w yjścio w a (za w yjątkiem  
korespondencji w ew n ętrznej) w inna być  
zaopatryw ana znaczkiam  na „D o m  Pieśni*  
w w ysok o ści 5 gr. Pon adto obow iązuje  
nadal uchw ała  W a ln e g o  Z eb ran ia  z dnia 
29 .I V .34 r. o obow iązku żądania od orga- 
nizacyj zapraszających  T ow arzystw a do  
udziału w koncertach —  20 zł. tytułem  
op łaty  na rzecz „D om u P ieśn i*, Z w r a ­
cam y s.ę  rów nież do w szystkich zrzeszo­
nych śpiew aków  z gorącym  apelem  o p o ­
parcie akcji na rzecz „D o m u  Pieśni** przez  
nalepianie na korespondencji pryw atnej,
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przynajm niej w  okresie św iąteczn ym , —  
zn aczków  na „D om  P ieśn i4*.

M i e s i ę c z n i k  M u z y c z n y  
„ C h ó r " .

P odajem y do w iad o m o ści, że obok  
„Ś p iew a k a 44 w yd aw an eg o  przez Stow a­
rzyszenie Ś p iew ak ó w  Śląskich w  K a to w i­
cach , oficjalnym  organem  Z jed n o czen ia  
jest rów nież m iesięcznik m uzyczny „C h ó r44 
w ydaw an y w W a rsza w ie  przez Sekretarza  
G en eraln ego Z jed n o czen ia  P. Z .  S. i M. 
dr. Jana N iezgod ę  i znanego m uzyka i kom ­
pozytora Jana M aklakiew icza . Skład G łó w ­
ny i A dm inistracja  w W arszaw ie  ul K ra- 
kow sk ie-P rzed m ieście  1, K sięg . F. G rąb- 
czew sk iego , w ob ec c zeg o  Stow arzyszenia  
Z w ią zk o w e  ob ow iązan e są do p renu m e­
raty przynajm niej jed n eg o  egzem plarza  
tego m iesięcznika,

» D z i e ń  P i e ś n i *  w N a s i e l s k u .
P rojektow any przez „L irę“ w N a sie l­

sku „D zień  Pieśni* przełożony zo stał przez 
organizatorów  na 24 listopada r. b.

W n io sk i na O dzn akę H on orow ą Z je d ­
noczenia rozpatryw ane będą przez R adę  
N aczelną w  m aju 1936 roku. W  zw iązku  
z p o w yższem  ustala się dla Stow arzyszeń  
niezorganizow anych  jeszcze  w  okręgi osta ­
teczny termin nadsyłan ia w niosków  do  
Zarządu na dz. 1 stycznia 1936 r. W n io sk i 
spóźnione rozpatryw ane będą dopiero  
w następnym  terminie ustalonym  przez  
R adę N aczelną. Term iny nadsyłania w nios­
ków dla p ozostałych  stow a-zyszeń  usta­
lone zostaną przez W ła d z e  O k ręgo w e. 

C z e ść  P ieśni!
W a rsza w a , dn. 8 październ ka 1935 r.

Z w . M azow . P ol. Stow . Ś p iew , i M uz.

Tadeusz Czerniawski, prezes 
Jan Be^onows/ęi, sekretarz.

—  V I  O k ręg  P o m o rsk ieg o  Z w ią zk u  
K ó ł  Ś p iew a c zy c h . Z arząd  V I Okręgu P o ­
m orskiego Zw iązku K ó ł Śpiew aczych  
w G dańsku, chcąc za sp ok oić  potrzeby chó- 
r >w pod w zględem  w artościow ych utw o­
rów m uzycznych, p osta n ow ił uruchom ić  
w łasną bibljotekę, króra ob ejm ow ała by  
w szystkie utw ory m uzyczne na chóry m ie­
szane i m ęskie, a także, o ile to m ożliw e,

literaturę m uzyczną w ogó le . W ia d o m o , 
że katalogi w ydaw nictw  stanow ią w artość  
problem atyczną i rzadko oddają chórom  
należytą usługę.

P osiadając  w ięc na m iejscu w szystkie  
utw ory, kierow nicy chórów  m ogliby je 
p rzeglądać i zam aw iać potrzebne utwory 
w e w łaściw ym  źródle. O biecu jem y sobie  
oddać chórom  w  ten sp o só b  w ielkie usłu ­
gi, a przedew szystkiem  przyczynić się do  
n ależytego zapoznania się s w yd aw n ictw a­
mi. D o urzeczyw istnienia tego celu jest 
nam  potrzebna w sp ółp raca  z w szystkiem i 
firm am i w ydaw niczem i, któreby zaopatrzy­
ły  b ib ljotekę w jeden  egzem plarz w y d a ­
nych przez siebie utw orów  (partyturę). 
P odając pow yższe  do łaskaw ej w i; d om o- 
śc! firm w yd aw n iczych , prosim y o p o w ia ­
dom ienie nas, czy m o żew y  liczyć  na w sp ó ł­
pracę, a w w ypadku p ozytyw nym  o ła s ­
kaw e przesłanie nam  partytur dotychczas  
w ydanych utw orów  p od  adresem : G dańsk, 
Neugarten 28 za Zarząd  T a d . T ylew sk i 
prezes i Jan D unst, kier. prop,

—  P om nik  Jana G a lla . W  1912 roku 
p och ow an e zo sta ły  zw ło k i Jana G a lla , 
znakom itego pieśniarza, który w zb og acił  
sw em i natchnionem i pieśniam i polską lite­
raturą chóralną i śpiew u so lo w eg o . Z w ło k i  
złożo n e  zostały  na Cm entarzu Ł y c za k o w ­
skim  w e L w o w ie . Skrom ny krzyżyk na 
grobie w skazuje publiczności, że leżą tam  
szczątki tego , który stale poryw a serca  
sw ą m uzyką, krzepiąc i p odn osząc ją swą 
pieśnią.

D ziś m ogiła  Jana G a l l a  tonie w za­
pom nieniu i tylko od czasu do czasu  
„E ch o - M aeierz44 sk ładając śpiew em  hołd  
sw em u C złon kow i honorow em u i d łu g o ­
letniemu D yrektorow i —  przypom ina m ia­

stu czyją pam ięć św ięci,
A  p rzecież G a l l  pieśniam i sw em i 

żyje w śród nas. N ie rum ienić się nam ze  
w stydu, że m ogiła  Jego w gruzy się ro z ' 
sypuje ?

Z atrosk ało  się „E c h o -M a c ie rz44 losem  
m ogiły  sw ego M istrza i od lat zbiera  
fundusz na pom nik dla Jana G i l a .  Fun­
dusz to jednak skrom ny, na m aterjał p o m ­
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nika m oże 8tarC2y, K om itet O b yw atelsk i  
przygotow ujący uroczystości jubileuszow e  
50-lecia  „E cha - M acierzy*' w e L w o w ie  —  
p o d ją ł dalszą inicjatyw ę i w program  
uroczystości jubileuszow ych w staw ił o d ­
słon ięcie  pom nika G a l l a .

N a czele  sekcji pom nikow ej stanął 
b. w iceprezes „E ch a  - Macierzy** inż. M . 
O siński, który przygotow uje projekt p o m ­
nika. K om itet zaś czyni starania u Z a ­
rządu M iasta o w ybór od p ow ied n iego  
m iejsca na grób G a l l a .  N iestety —  z e ­
brany przez „E c h o -M a c ierzu fundusz jest 
za m ały na postaw ienie pom nika god n ego  
M istrza pieśni.

W o b e c  tego K om itet O byw atelski —  
za zezw oleniem  U rzędu W o je w ó d z k ie g o  
L w o w sk iego  L . Pol. B, 2 7 /8 5 /3 5  —  zwraca 
się do w szystkich P olaków  a zw ła szcza  
Ś p iew ak ów , którzy w sw ych koncertach  
i publicznych  w ystępach  nieraz z bogatej 
spuścizny Jana G a l l a  korzystali i korzy­
stają z gorącą prośbą i apelem , by skrom - 
nem i datkami przyczynili się do tego dzieła  
i w ten sp o só b  złoży li hołd zasłużonem u  
pieśniarzow i polskiem u.

Skrom ne naw et kw oty należy składać  
na konto czek ow e P, K . O . Nr. 500 -380  —  
(M . K . K . O . L w ów  —  z dopiskiem  na 
blankiecie czek ow ym ; na pom nik G a l l a )  
lub w  A dm inistracji pism a.

—  P ie rw s z y  k o n c e r t  sym f. m ie jsk ie j 
s z k o ły  w P ozn a n iu . r $ e a t r i c e a poem at 
sym foniczny (p o d łu g  „Boskiej Komedji** 
D an tego) F e l i k s a  N o w o w i e j s k i  e- 
g o w ykonany zo sta ł na I-szym  koncercie  
sym fonicznym  m iejskiej orkiestry sym f. 
w Poznaniu w dniu 8 października b . r. 
pod  dyrekcją Dr. L atoszew sk iego .

K oncert transm itow ało P olskie R adjo  
na w szystkie rozgłośnie polskie.

—  K o n c e r t  sy m fo n ic z n y  w  T e a trz e  
W ie lk im  —  P ozn ań . S ym fonję  A l b e r t a  
R o u s s e l a  opus 23 odegrano pod d y ­
rekcją Feliksa N o w ow iejsk iego  na K o n ­
cercie sym fonicznym  w T eatrze  W ielk im  
w Poznaniu dnia 22 października b . r. —  
Program  koncertu ob e jm o w a ł nadto 4 -ty  
K oncert fort. z tow . orkiestry C . Saint- 
Saensa, odegrany przez pianistę Zygm un ta  
D ygata, b y łe g o  ucznia P aderew skiego.

—  M u zyk ą  ch ó ra ln a  na A k a d em ji ku 
czci Chrystusa K róla w Poznaniu dnia 27 
października br. w sali U niw ersytetu. P o ­
łą czon e  chóry I-szej kategorji Zw iązku  
Chórów  K ościeln ych  w Poznaniu w ykon ały  
pod batutą prof. Józefa P aw laka trzy 
k om p ozycje  na chór m ięszany Feliksa N o ­
w ow iejsk iego: „H a sło  C hórów  K ościeln y c h** 
„Christe R e x “, hym n „K róló j nam  C h rys­
te oraz 6 -c io  g łosow a pieśń „M y chcem y  
Boga**.

Z A G R A N I C A  :

—  K on k u rs K ó ł  Ś p ie w a c z y c h  w e  
F ra n cji. Billy M ontigny o d b y ł się kon­
kurs o nagrodę przechodnią ofiarow aną  
przez Stow arzyszenie O pieka nad R o d ak a­
mi na O b czyźn ie , które to stow arzyszenie  
takąż sam ą nagrodę ufundow ało dla A m e ­
ryki. U d ział w konkursie w zięły  najlepsze  
chóry Z w iązk u  K ó ł Śpiew aczych  we Fran­
cji, z których chór m ieszany „Słowik** 
ł  M aries les M ines z d o b y ł nagrodę prze­
chodnią za pieśń Prosnaka „Burza M orsk-»“ 
na podstaw ie uzyskanych 110 punktach  

—  A p e l to w . śp iew u  „Harfa** w H am - 
tra m ck  w  A m e r y c e .

Na posiedzeniu  w dniu 15 września  
b,r. Z arząd  tow . śpiew u „Harfa** posta n o­
w ił w yd ać odezw ę do śpiew aków  w szc z e ­
gólności do m łod zieży  polskiej, by tłum ­
nie do tow arzystw a się za p isy w a ła , gdyż  
chór zaczyna energicznie pracow ać i wstyd  
b y ło b y  pom yśleć , by w tern 1 0 0 %  pol- 
skiem  m ieście  nie było polsk iego  chóru 
m ieszan ego. „N ie żenujcie się starsi, p o ­
m óżcie nam m ło d z i4* —  głosi od ezw a —  
„a praca pójdzie naprzód. M acie  się nu­

dzić w dom u w ch łod n e w ieczory lub 
p ójść  do kina dla zabicia czasu, to lepiej 
p ośw ięcić  jeden w ieczó r dla śpiew u p oi-
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sk ieg o , a w ierzym y, że będziecie  za d o- 

w o len i“ .

—  K o n c ert i Bal T o w . Ś p iew u  „H a r - 
m o n ja “ w N ew  Y o rk u .

W  dniu 5 października br. chór „H ar­
m o n ja " w N ew  Jorku, które w roku b ie ­
żącym  otrzym ało O d zn ak ę H on orow ą pier­
w szego  stopnia nadaną za długoletn ią  
pracę dla polskiej pieśni na terenie Sta­
nów  Z jed n o czon y ch  A m eryk i P ółn ocn ej, 
urządziło w spaniały koncert i bal d oro ­
czny w  salach D om u N arod ow ego  w N ew  
Y ork u , W  koncercie w zięły  u d ział również 
chóry— „E c h o u z N ew  Y ork u , „S ym fon ja- 
z G reenpoint, „L u tn ia " i „D zw o n “ z W i-  
liam sburga, „M o n iu szk o - , „Jutrzenka- i „P o -  
lo n ja -  z Broklyna oraz „H arm o n ja -  ze Sta- 
ten Island, P olonja w ydatnie tę im prezę  
poparła , p on iew aż przyb yło  z górą 1000 
osó b  na koncert i bal. T łu m n y udział i z e ­
sp o łó w  chóralnych i go ści należy p rzyp i­
sać konsolidacji w okręgu VII, p ro w a d zo­
nym  do roku b ieżą c eg o  przez prezesa L e o ­

na T o m a szew sk ieg o , a obecnie po ostat­
nim zjeździe przez prezesa H ynesa, pra­
cującego gorliw ie dla polskiej pieśni.

W  dniu 6 października „H arm on ja-  
o b ch od ziła  drugą sw oją  uroczystość a m ia­
now icie w ręczenie O dzn aki H on orow ej 
Z jed n o czen ia  P. Z .  S. i M . w W a rszaw ie  
zasłużonym  członkom  tegoż tow arzystw a. 
P o w ieczerzy prezes tow arzystw a A . N o ­
w icki po w stępnem  przem ów ieniu u d ek o­

row ał odznaką drugiego stopnia kol. F. 
K n orow sk iego , który z kolei w ręczył o d ­
znaki i dyplom y reszcie czło n k ów , a m ia­
now icie: W . M aliszew skiem u, J. W ojtu n i- 
kow i, M , W arszyk ow sk iem u , J. G ąsiec- 
kiem u. A ,  D relinkiew ieżow i, B. K em p iń ­
skiem u, L , Pilarskiem u, M . C zech lew sk ie - 
mu i A , N ow ackiem u. W ie c zó r  ten był 
niezw ykłą okazją do poruszenia w ielu  
spraw  złączon ych  ze śp iew actw em  za 
O cean em .

—  K o ło  Ś p iew a c ze  „Kościuszko**  
O b erh au sen . W  dniu 13 października b.r. 
o b c h o d ziło  35 -le  cie sw ego istnienia koło  
śp iew . „K o śc iu sz k o -  w O berh au sen  U ro ­
czystość ta, na którą p rzybyło  350 śp ie ­
w aków  i wielu go ści od b y ła  się w sali 
p. W ellh a u sen a w A lsta d en . Prezes K o ła  
p. Fr. M erta za gaił u roczystość, w itając  
p rzedstaw iciela  dzielnicy III. Bohum  Z w . 
P olaków  w N iem czech  p. T o m y śla k a , pre­
zesa regen. Pol. T o w . Szkolnych p. K ału ­
sa, skarbnika Z w . K ó ł Śp iew aczych  p. 
M ąkę, prezesa  O kręgu IV , p. Kończaka  
i licznie zebranych śpiew aków  i gości. 
Po przyw itaniu zebranych pieśnią o d śp ie ­
w aną przez chór „K o śc iu sz k o " w y g ło sił 
referat p. T om yślak , a p. M ąka w dłu ż- 
szem  przem ów ieniu za ch ęca ł m łod zież do 
w stępow an ia  w szeregi śp iew acze. O d e ­
grano następnie kom edję p.t, „P o  teatrze" 
T o w , śp iew . „M o n iu szk o-  i „W y sp ia ń sk i- 
o d śp iew a ły  szereg pieśni p oczem  ro zp o­
częła  się zabaw a z tańcam i.

K O L E N D Y  C I E S Z Ą C E  SIĘ N A J W I Ę K S Z E M  P O W O D Z E N I E M .
G all, W  dzień B ożego N arodzenia, chór m ieszany (ła tw y  układ). C ena 0,20  
G all. Tryum fy K róla N ieb iesk iego , chór m ieszany (łatw y u k ła d ). Cena 0.20 , 
Garbusiński- 100 kolend na 3 i 4 g ło so w y  chór m ęski zeszyt I i II po 2.50  
Lachm an. P ow iadają  aniołow ie now inę, chór m ęski. C ena 0 .20 .
R utkow ski. 10 kolend na 3 i 4 g ło so w y  chór szkolny. C ena 1.60.
‘T^ybic/ęi. 32 kolendy na 2 g łosy , zeszyt I. C ena 4 .—

—  „ „ ^ II, Cena 5 .—
M aklak iew icz  Jan. R adujcie się bracia m ili, chór m ieszany. C ena 0.20

—  Jasna Panna „ „ „  I.— , (g ło sy  od 10)
—  G d y  się C hrystus rodzi „ „ „ 1.— ,
—  Lulajżti Jezuniu . „ „ „ 1.
—  K ołysan k a M arji Panny „ „ „ 1 .—
—  Z  N arodzenia Pana „ „ „ 1,

Niewiadom ski, W  K anie G alile jsk iej, Chór m ieszany. C ena 0.30 .
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N O W E  W Y D A W N I C T W A  M I E S I Ę C Z N I K A  „ C H O R ” .

„ P o l s k a  K a p e l a "  Nr. 1. Piotr Perkow ski, W ią za n k a  pieśni legjon ow ych . 

Fortepian —  H arm onja  —  Skrzypce I —  11 (ob tigat) —  III (sekund) —  K larnet —  Trąbka —  

W io lo n c ze la  —  K o n tra b a s— P erkusja), lnstrum entacja Jana M ak lak iew icza . Cena zł. 3 .—

R edakcja m iesięcznika „C h ó r* , p o św ięc o n eg o  w yłącznie  zagadn ieniom  polskich  

ze sp o łó w  chóralnych , chcąc rozszerzyć sw ą d ziała ln ość, idącą po linii istotnych potrzeb  

szerszego o g ó łu , za inicjow ała now e w ydaw nictw o p. t. „ P O L S K A  K A P E L A  “ . 

W yd aw n ictw o to p rzezn aczon e jest dla am atorów  m uzyki instrum entalnej, łą czących  się 

w drobn e, n ajczęściej o przygodnym  składzie ze sp o ły ; M ając  to na w zględ zie, zw rócono  

specjalną uw agę w instrum entacji ażeby nuty, przez nas drukow ane, b y ły  przydatne  

każdem u zesp o ło w i. A  w ięc m ogą z tych nut korzystać nie tylko ze sp o ły  liczniejsze, lecz  

i naw et najdrobniejsze, np,

V io l . I - f "  Fortepian (albo H arm onja) ;

V io l. I +  V io l, II +  V io l: III +  B asso ;

Clarin. - f -  V io l. 11 -f -  V io I. III Basso i t. p.

poprostu  w  każdem  zestaw ieniu instrum entów w  ram ach spisu p od a n ego w yżej.

W  repertuarze przew idziany jest przedew szystkizm  cykl pieśni i tańców  ludow ych , 

a w ięc w krótce ukażą się: Ł o w ic k ie , Ś ląskie, P om orze, K ujaw y i t. p.

T R E Ś Ć  N U M E R U :  D zia ł organizacyjno prawny, Jak należy  lega lizow ać  zesp o ły
ch órow e, —  ‘Pro/. F eliks S ta rczew sk i'• Piotr M aszyński, —  ‘P ro f. Stanisław N iewiadom ski: Jak 
pow staje pieśń chóralna (d c )  —  W  spraw ie orkiestr am atorskich, —  O bjaśnienie nasze­
go dodatku chóralnego, —  C a ła  Polska śp iew a, —  Ż y c ie  organizacyjne i kronika w kraju 
i zagranicą. —  U tw ory chóralne na okres św iąt B o żego  N arodzenia, —  N ow e w ydaw ni­

ctw a m iesięcznika „C h ó r*.

W  D O D A T K U  N U T O W Y M : J . Q łow a ck i• D w ie k olen dy na chór m ęski: 1) A  śpis Bar­
tek, 2) G ore gw ia zd a . —  F . ćKCaklakiewicz: D w ie kolendy na chór m ieszan y: 1) W ita j Jezu

ukochany, 2 )  P asterze paśli.

„ C H Ó R " w raz z dodatkiem  nutow ym  ukazuje się na początku każdego m iesiąca  
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

W  kraju : rocznie 6 zł., półroczn ie 3 z ł., kw artalnie 1 zł. 50 gr. 
Z a g ra n ic ą : rocznie 7 z ł., p ółroczn ie 3 zł. 50 gr., kwartalnie 1 zł. 80  gr. 

K onto w  P. K . O , Nr. 29742.

R edaktorzy: Jan M aklakiew icz i dr. Jan N ie zg o d a
R edakcja , adm inistracja i skład głów ny w księgarni:

F. Grąbczew skiego W a rszaw a, Kra k.-Prze dm ieście  1. ( T e l .  617-55)

Drukarnia K oop eratyw y Pracow ników  Drukarskich. Z ie ln a  47. tel. 6 .19-57


